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ADOLF WAftSZAWSKl-WARSKI, 
współzałożyciel Związku Robotni­
ków Polskich w 1S89 r., a następ­
nie jeden z założycieli SDKPiL, 
członek Zarządu Głównego 
SDKPiL. Na emigracji był przez Ja 
kiś czas współpracownikiem Leni­
na. Współzałożyciel KPP, członek 

KC i Biura Politycznego.

JULIAN ŁESZCZYNSKI-LENSKI, 
jeden z najwybitniejszych przywód 
ców KPP. Działalność rewolucyj­
ną rozpoczął jeszcze w SDKPiL, 
uczestnik Rewolucji Październiko­
wej. Od 1825 r. członek KC KPP i 
Biura Politycznego. W 1929 r. został 
sekretarzem KC KPP. Doskonały 

publicysta.

(Obradujący w roku 1935 
” XV Międzynarodowy Kon 
gres Fizjologów nadał Pawło­
wowi tytuł: princeps physio- 
logorum mundi — pierwszy 
fizjolog świata.

W pełni zasłużył cn na ten 
tytuł. Pawłów bowiem był 
tym badaczem, który swymi 
eksperymentami udokumen­
tował ostatecznie i niezbicie 
(z punktu widzenia nauki), 
kto ma rację w odwiecznym 
sporze między materializmem 
a idealizmem o to, co jest 
podłożem zjawisk psychicz­
nych, w sporze o istotę duszy.

Pawiow urodził się w Ria- 
zaniu w roku 1849.

Karierę naukową rozpoczął 
od badań nad pracą serca i 
obiegu krwi. W następnym 
okresie działalności poświęca 
się badaniom mechanizmu 
trawienia pokarmów. Osiąga 
w tej dziedzinie tak wybitne 
sukcesy, iż w roku 1904 uzy­
skuje nagrodę Nobla. Naj waż 
niejszym jego odkryciem, za­
pewniającym mu nieśmiertel 
ność w nauce, stały się jed­
nak badania nad czynnościa­
mi mózgu.

Fizjologia przed Pawłowem 
znała już dość dokładnie pra­
wa rządzące „niższymi pię­
trami*4 systemu nerwowego. 
Nie umiała jednak wiele po­
wiedzieć o pracy półkul móz­
gowych. ówczesne badania o- 
graniczały się do elektryczne­
go lub chemicznego drażnie­
nia pewnych odcinków tkanki 
mózgowej, do obserwowania 
zjawisk występujących po u- 
szkodzeniu lub wycięciu pew­
nych części mózgu. Dopiero 
Pawłów- podjął pytanie: ja­
kim prawom podlega mózg w 
stanie nienaruszonym, jak 
przebiegają czynności tego 
organu w warunkach normal­
nych.

Z badań anatomicznych 
wiadomo, że na półkule móz­
gowe składa się około 10 mi­
liardów komórek nerwowych, 
z których każda ma po kilka 
dłuższych (czasami bardzo 
długich) i krótszych wypu­
stek. Ta splątana masa ko­
mórek powiązanych wzajem­
nie poprzez wypustki ma kon­
takt za pomocą odpowiednich 
połączeń nerwowych ze świa­
tem zewnętrznym. (Odbiera 
podniety ze świata zewnętrz­
nego przy pomocy wzroku, słu 
chu. dotyku i innych zmy­
słów). Mózg ma także Kon­
takt za pomocą zakończeń 
czuciowych z wszystkimi na­
rządami i organami wewnętrz 
nymi ciała.

Pawłów udowodnił, że każ­
de zwierzę i człowiek już w 
chwili urodzenia dysponuje 
pewnym zasobem ukształtowa 
nych w toku rozwoju gatunku 
połączeń nerwowych. Dzięki 
tym połączeniom, na daną 
ważną dla organizmu podnie­
tę odpowiada określona reak­
cją. Te nieliczne reakcje osy- 
chiczne, wrodzone instyn­
ktownie, których anatomicz­
nym podłożem są zwoje pod- 
korowe, leżące najbhżej kory 
mózgowej, tzw. węzły pod- 
stawne — Pawłów nazwał 
odruchami bezwa­
runkowymi.

Przykładem odruchu bez­
warunkowego jest np odruch 
ssania. Mózg niemowlęcia 
(natychmiast po urodzeniu, 
bez żadnej nauki), w chwili 
Edy zakończenia nerwowe u- 
nńejscow-ione w wargach prze­
kazują podniety związane z 
bliskością piersi matki, prze­
kazuje podnietę odpowiednim 
nerwom ruchowym, które z 
kolei pobudzają wargi do ssa­
nia.

Organizm zwierzęcia, i czło­
wieka ma ponadto zdolność 
wytwarzania w ciągu życia 
howych, peł ? czeń ncpwowych. 
Powstaja, one w chwili jedno­
czesnego pobudzenia dwu lub 
Większej ilości purktów w 
półkulach n','zr'owvch Te po­
łączenia nerwowe — tzw. 
związki czasowe w wypadku 
wielokrotnego powtarzania — 
utrwalają się. Wytwarza się

W rocznicę śmierci 
PAWŁOWA

wówczas odruch warun­
kowy.

Mechanizm powstawania 
odruchu warunkowego odkrył 
Pawłów w toku badań nad 
psami. Podnietę ważną dla 
organizmu (np. podawanie 
pokarmu) łączył on z podnie­
tą obojętną (jednocześnie 
zapalało się światło lampki, 
lub rozlegał 'się dźwięk dzwon­
ka). Po pewnym czasie zwie­
rzę reagowało na podnietę o- 
bojętna tak samo jak na pod­
nietę ważną. (Na dźwięk 
dzwonka — wydzielaniem śli­
ny).

Podobne ukształtowanie się 
odruchu warunkowego może­
my zaobserwować również u 
niemowlęcia, np. wówczas gdy 
w wyniku kilkakrotnego „do­
świadczenia** na sam widok 
butelki z mlekiem reaguje ono 
ruchami warg,»tak jak na 
pierś matki.

Odkrycie odruchu warun­
kowego rzuciło jaskrawe świa 
tło na całość zjawisk psy­
chicznych, na prawa, któ­
rym podlegają czynności móz 
gu. Mimo różnic między pro­
stymi a bardziej skompliko­
wanymi aktami psychiczny­
mi, mimo różnicy między po­
wstawaniem prostych sto­
sunkowo wrażeń a powsta 
waniem mowy, pojęć, sądów 
itd. — wszystkie one dają się 
wytłumaczyć odruchowo-wra- 
runkową czynnością mózgu. 
Pawłów eksperymentem udo 
kumentował tezę klasyków

marksizmu, że wszystkie zja­
wiska psychiczne są odbiciem 
procesów fizjologicznych, ja­
kimi reaguje nasz układ ner­
wowy na bodźce otaczającej 
nas rzeczywistości. Udowod­
nił, że „dusza** jest produk­
tem materii, czynnością wpra 
wdzie niesłychanie skompli­
kowanego, niemniej jednak 
materialnego organu — móz­
gu. Dziesięć miliardów komó­
rek nerwowych, składających 
się na mózg człowieka, odpo­
wiednie, ukształtowane w to­
ku życia połączenia nerwowe 
między tymi komórkami — 
oto materialne podłoże wszy­
stkich, nawet najbardziej 
skomplikowanych zjawisk 
psychicznych.

W świetle tych stwierdzeń 
i dowodów okazało się, jak 
zbędne było szukanie jakiejś 
przyczyny nadprzyrodzonej, 
pozamaterialnej dla wyjaś­
nienia, skąd się bierze i jaka 
jest istota życia psychicznego 
człowieka,

Wielkie odkrycia Pawłowa 
mają olbrzymie znaczenie za­
równo praktyczne jak filozo­
ficzne.

Dzięki teorii Pawłowa twar 
dy grunt pod nogami uzyska­
ła psychologia i pedagogika. 
Także medycyna coraz szerzej 
wykorzystuje znajomość praw 
rządzących czynnościami móz 
gu.

Niewątpliwie jesteśmy do­
piero u początku realizowania 
korzyści, jakie daje nauce i 
praktyce teoria Pawłowa.

Już dziś jednak widać, że 
korzyści te są ogromne, epo­
kowe.

T. JĘDRZ.

EDWARD PROCHŃIAK „SEWER" 
jeden z najwybitniejszych działa­
czy polskiego ruchu robotniczego, 
członek SDKPiL od r. 1903, brat 
czynny udział w rewolucji 1903 r. 
Od r. 1923 członek KC KPP i Biura 

Politycznego.

MARIA KOSZUTSKA-KOSTRZE­
WA, brała udział w rewolucji 1905 
T. Współzałożycielka 1 wybitna dzia 
laczka PPS-lewicy. Od 1918 r. czło­
nek KC i Biura Politycznego KPP. 

Wybitna publicystka i teoretyk.

JERZY RYNG, teoretyk polskiego 
ruchu robotniczego. W młodości na 
leżał do PPS-lewicy. Członek KC 
KPP. Stał na czele teoretycznego 
organu KC KPP „Nowy Przegląd".

HENRYK HORWITZ-WALECKI — 
jeden z wybitnych działaczy i przy 
wideAw KPP. Uczestnik rewolucji 
IMS t. Współzałożyciel PPS-lewicy, 
człeaek Biura Politycznego KC 

KPP.

BRUNO JASIEŃSKI

świat 
zawisnął 
na liczbie
jak na belce dźwigani!
W każdej linie — krzyk pręży się czyjś!
Tylko nas
tylko nas
jak bezcenne cygara 
zatrzasnęli
w szkatułkach bez wyjść!
Tylko nas 
tylko nas
krągłogłowych i białych, 
jak żyjące odsetki ich rent 
Zatrzasnęli
jak w seifach swoich kas ogniotrwałych 
w czarnych domach 
tłuc głową o pręt!

Dzień
przesyła nam co dzień
noc przemądrą znacborkę,
z wąskich palców tchnie słodycz i chłód —
Gdzieś
za ścianą
ćmią miasta czarnych tłumów machorkę 
w fajkach fabryk 
warsztatów 
i hut.
Długo człowiek na popiół w nich się zwęglał
i błyszczał
skargą dymu
do nieba się piął —
suchym kaszlem
gwałtownym
i chrapliwym
jak wystrzał
przyjdzie kiedyś
wykasłać go z krwią.

We snach
skaczą
jak szczury
ręce chwytne i krewkie 
w deszczu weksli 
banknotów 
i kart
Wszystkie rzeczy na śniecie 
mają szorstką podszewkę 
z naszej krzywdy 
napartej
ArmPamrówek nam wszechświat na atomy rozkradia 
noznaczyła je: 
który i czyj —W waszych skrzętnych mrowiskach 
nasze domy — widziadła 
będą sterczeć już zawsze 
jak kij.

ZAKŁADNICY Z czasopisma 

,DŹWIGNIA" - 1927

Za oknami nam huczy wieczny odpływ
i przypływ’ 
szumem kropel 
namolnym 
i złym
Żmudny kadryl bezmyślny 
lat przestępnych i zwykłych 
był łańcuchem jesieni i zim 
Kiedyż wreszcie
na syren zachrypniętych skowronkach 
sfrunie wiosna dla wszystkich na świat? 
Na Pawiakach
w Brygidkach 
po Łukiszkach 
na Wronkach 
my czekamy 
czekamy 
od lat!

Przyjdzie dzień twój — 
o tłumie!
I przegródki dni martwych 
runą
dane na twardy żer łbom 
Wypłyniemy
na falach twoich ramion 
i bar twych —
sześć tysięcy Allainów Gerbault.
Będzie w górze 
nad nami 
migot źrenic 
jak w’ lustrze —
trzask łamiąc ych się ludów i form
Po cieśninach
zatokach
z najludniejszych w najpustsze 
będzie ciskał 
i huśtał nas 
sztorm.

Przyjdzie czas
przyjdzie czas
szale wzwyż się cb.ybną —
jeszcze rok
jeszcze dzień
jeszcze pół —
Może nam właśnie 
nam
być tą kroplą niechybną 
co ciężarem 
przeważy ją w dół 
W mowie obcych protestów 
w zgiełku słów* byle o czem 
zagłuszając ich nicość i czczość 
skrwawionymi rękami 
w czarne ściany łomoczem:
Otwórzcie!
Otwórzcie!
Już dość!

■■'.Wg

Młode pokolenie najwięcej 
chyba wie o Marii Ko- 

szutskiej-Kcstrzewy. A to dzię 
ki artykułowi Ireny Krzywic­
kiej w jednym z ostatnich nu­
merów „Przekroju**. Oto co pi 
sze ona:

,,W ludziach, którzy odry­
wali się od klasy uprzywilejo­
wanej, aby uznać za swoją kia 
sę gnębionych i uciskanych by 
wal© wielkie piękno duchowe. 
Mieli wszystko do stracenia i 
nic osobiście do zyskania 
prócz poczucia absolutnej 
słuszności obrane, j
drogi. Tak było z Werą.** 
(Pseudonim Koszutskiej).

I nie tylko z Werą. Abso­
lutna słuszność obranej drogi 
była udziałem zarówno Adol­
fa Warszawskiego - Warskie- 
go, Juliana Leszczyńskiego- 
Leńskiego, Edwarda Próchnia 
ka - Sewera, Jerzego Rynga 
czy Henryka Horwitz - Wa­
łeckiego i przywódców re­
wolucyjnej KPP jak i wie­
lu nieznanych nam i niepozna 
nych szeregowych żołnierzy 
Partii. Jedni razem z nami 
święcą triumf historycznej 
prawdy, jaką przyniosło z sobą 
poprzedzone długimi badania­
mi oświadczenie komitetów 
centralnych pięciu #partii oczy 
szczające kierownictwo boha­
terskiej poprzedniczki PPR i 
PZFR — Komunistycznej Par 
tii Polski z ciężkich zarzutów 
i stwierdzające, że jej rozwią­
zanie przez Międzynarodówkę 
Komunistyczną było nieuza­
sadnione. O innych, prawda ta 
daje dziś chlubne świadectwo 
i pamięć o nich oczyszcza z 
korozji niesłusznych, krzyw­
dzących zarzutów. Elementy 
prowokatorskie, które w 1938 
wprowadziły w błąd kierow­
nicze instancje międzynarodo­
wego ruchu robotniczego poło­
wiczny tylko wówczas święci­
ły triumf. Pewno, że bolesne, 
że krzywdzące dla komuni­
stów polskich było rozwiąza­
nie Partii, że w swym sumie­
niu nie łatwo przyszło im po­
godzić się z tą decyzją, jednak 
bezgraniczna wierność idei re 
wolucji, całkowite oddanie 
sprawie wyzwolenia człowieka 
nie pozwoliło im złożyć broni. 
Komuniści polscy widząc nie­
bezpieczeństwo grożące krajo­
wi ze strony hitleryzmu, wie­
rząc jednocześnie w siłę pol­
skiej klasy robotniczej, w siłę 
polskiego ruchu komunistycz­
nego. nie zarzucając nadziei 
na zwycięstwo prawdy o KPP 
— nie przerwali swej rewolu­
cyjnej działalności.

Jakże dumni możemy być z 
hartu, niepożytej siły woli 
jaką wykazała KPP w naj­
trudniejszym okresie swego 
istnienia. Tylko partia takiego 
typu jak Komunistyczna Par­
tia Polski, partia typu leninow 
skiego mogła nie ugiąć się w 
tych chwilach przed nacis­
kiem reakcji i policyjnymi me 
todami terroru, mogła oprzeć 
się sekciarstwu i oportunizmo 
wi, mogła twmrczo stosować 
marksizm-leninizm.

Nieocenione są zasługi KPP 
zarówno dla polskiego, jak i 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego. Zasługą jej jest to, 
że wniosła ona leninizm do 
polskiego ruchu robotniczego, 
wskazała klasie robotniczej jej 
dziejową misję — rzecznika in 
teresów narodu — i pomogła 
zrozumieć robotnikom rolę 
mas chłopskich jako ich natu­
ralnego sprzymierzeńca. Głę­
boki, leninowski był interna­
cjonalizm KPP, gorący, szcze­
ry jej patriotyzm i umiłowa­
nie narodu i ojczyzny, które­
mu wyraz dała Partia, organi­
zując wszystkie demokratycz­
ne siły narodu do walki z sa- 
nacyjno-faszystowskimi sprzy 
mierzeńcami Hitlera.

Zawsze napawała nas du­
mą rewolucyjna przeszłość poi 
skich sil postępowych. A osta­
teczny triumf moralny i poli- 
tycr~v KPP, jej przywódców 
i dzia7°czy jest tej dumy jesz­
cze jednym uzasadnieniem.



Samolot na pokładzie statku „Ob‘

Ze starych szpargałów
IDIOTA

NIE ZAWSZE IDIOTĄ
Cech młynarzy w Krobi 

w roku 1762 wystawił takie 
pismo:

„Podając do wiadomości 
iafco ukazca Tych Listów, 
uczciwie urodzony Andrzej 
Ruszyński, Idiota Gostyński 
za Instancją sławetnie uro­
dzonego Pana Macieja Kisz- 
wałtra Maystra teyżć Profe- 
tyi Młynarskiej Wuja Swe* 
go rodzonego, zapisany nu 
naukę do sławetnego Pana 
Wojciecha Bukoskiego May­
stra kunsztu Młynarskiego... 
na nauce przez trzy łata był 
we wszystkim Panu May- 
strowi i Pani Maystrowcj 
posłuszny... Pan Cechmistrz 
wyzwolił go...“

Tak brzmiało świadectwo 
czeładnikowskie. I jedno wy­
jaśnienie: IDIOTA (z grec­
kiego) GOSTYŃSKI znaczy 
lo dawniej tyle co rodem z 
Gostynia. Później wyraz ten 
stał się synonimem głupoty.

A TO SKĄPIRADŁO!
JWPani starościna średz 

ka — Sczaniecka była chy­
ba najbardziej skąpą kobie­
tą w Wielkopolsce. Pienią­
dze, a miała ich bez liku — 
chowała w piwnicy, zasypa­
ne piaskiem. Gdy musiała 
wydać grosz, schodziła z ka 
merdynerem do lochu i ka­
zała mu przesiewać piasek 
przez rzeszoto, aż nie uka­
zała się potrzebna ilość mo­
net. Było to w pierwszych 
latach XIX wieku.

— szósty kontynent świata
W początkach stycznia bieżące bie, która wywołuje jakiś za- Davisa i wyszukania miejsca 

go reku wyruszyła do Antarkty- męt w głowie i pozbawia snu. do lądowania. Rozpoczęło się 
dy radziecka ekspedycja nauko- Zaledwie słońce zaszło i ostat- montowanie samolotu transpor- 
wa złożona ze statku flagowego nie jego blaski położyły się towego „LI—2“ i zielonoskrzy- 
„Ob“ i pomocniczego „Lena“ purpurą na wodzie, a już w dlego biplanu „AN—2". 
dla przeprowadzenia badań na- szarej mgle poczyna lśnić sre- w wiv,BBśm’o ™ ««st­
ukowych w -wiecznych lodach brzyste światło ™ kilkanaście godzin po spot
tajemniczego kontynentu świa. x „ kaniu się z pierwszą górą lo-
ta. statki mają na pokładzie , W taką białą noc podszedłem dową statek wpłynął pomiędzy 

samolot 1 helikopter. Ekspedycja G0 steru. Kapitan Andrzej Pio- kry. Szare i białe pola lodowe 
jest bogato zaopatrzona w przy dorowicz Pineżannikow stał z zapełniły cały widnokrąg. Roz­
rządy naukowe i żywność. To- lornetką w. ręku i wpatrywał poczęło się trudne manewrowa- 
warzyszy jej specjalny korę- się w błękitną mgłę. Widocz- nje wśród lodów. Wśród białej 
spondent tygodnika „Ogoniok“ ne były włókniste skupienia nocy na wielkiej krze lodowej 

Eugeniusz Riabczykaw. Po- mgławicy. Kapitan po pewnej ujrzeliśmy pierwszego pingwi- 
dajerny jego wrażenia z ule- chwili odłożył lornetkę i zliżył ua. Nad błękitno-zielonym brze 
znacznymi skróceniami. się do ciemnego otworu radaru. giem stał samotny białopierśny

yegluga nasza ku brzegom I>0 CawiJi rzeki: pingwin i ze zdziwieniem pa-
Antarktydy została zakon- —- Przed nami czyste pole, trzał na okręt łamiący lody, po

czona. Admiralski statek „Ob" lecz wkrótce powinny pokazać czym śmiesznie, chwiejąc się i 
przebył ponad 10 tysięcy mil się góry lodowe. podskakując popełzał po śniegu,
morskich wzdłuż brzegów Eu- Był to pamiętny dzień. Wie V kilka dni później załogę o- 
ropy i Afryki Po opłynięciu czoreni 2 stycznia głośnik ra- b’e^a radosna wieść: minęiiś- 
Przylądka Dobrej Nadziei, w diewy podał wiadomość: nW ciężkie lody- Forsowanie lo-
gorącym mirażu Afryki zni- n, . ., dowego pierścienia zostało za-
Ma na horyzoncie ostatnia ska- L7ej,^ty ,wldoc2n!‘ kończone. Do Wyspy Drygal-
iista sylwetka ziemi. Wypłynę- P16rwsza Sara lodowa. skiego mamy tylko kilka mil.
łiśmy na Ocean Indyjski. Nad "Wbiegłem na pomost. Góra
nami wznosiła się chmura sze- lodowa była jeszcze daleko od «r,7criw
rokoskrzydłych wielkich alba- nas; zdawało się, że to tylko ‘ J wyapj, _______________  _____ ______ _
trosów i gromadnie latających fantastyczna gra światła nad „O® wpłynął do zatoKi Morza zy Churchilla, który niezależnie od 
żarłocznych mew. Lecz im dalej ołowianą powierzchnią oceanu. Davisa.

Nad ranem 5 stycznia, po o- 
statek

Na rynkach Moskwy pojawiły się 
w sprzedaży pierwsze kwiaty mi­
mozy, przywożone samolotami 
znad Morza Czarnego i z Kaukazu.

Dwóch marynarzy hiszpańskich, 
którzy nie chcieli uklęknąć podczas 
mszy, odprawianej przez księdza, 
zostało skazanych na dwa lata wię­
zienia. Sąd odwoławczy zamieni! 
im ową karę na dwa lata dodat­
kowej służby wojskowej. Wiado­
mość ową podały dwa tygodniki 
angielskie (i protestanckie!): „The 
Christian" oraz „The English 
Churchman".

-53-
Klub „olbrzymów" założony zo­

stał w Austrii. Warunki przyjęcia: 
minimum 1.90 m wzrostu dla męż­
czyzn i 1.80 m dla kobiet. Powód 
założenia klubu: w celu obniżenia 
kosztów utrzymania, które dla lu­
dzi wysokich są wyższe aniżeli dla 
ludzi normalnych.-

-53-
Policji włoskiej udało się urato­

wać SCO antycznych przedmiotów 
z okresu kultury etruskiej, które 
znajdowały się u pewnego handla- 
rza-przemytnika. Zabytkowe skar­
by zostały potajemnie wygrzebane 
w ruinach etruskiego miasta w 
miejscowości Cerveteri.

Po raz pierwszy zostaną w Niem. 
czach zachodnich wystawione obra

OPOWiASTKI CHYBA PRAWDZIWE

na południe mknął nasz elek- 
trodiesel „Ob“, tym mniej pta­
ków krążyło nad pokładem. To­
warzyszyły nam już tylko naj­
silniejsze jednostki.

Temperatura wody spadała.

Wchodzimy w królestwo Za nami podąża statek „Le- 
gór lodowych — powiedział ka- r,a“f wiozący ekspedycję, która 

po zakończeniu białych nocy i 
rozpoczęciu się zimy, gdy u na3 
na północy będzie lato, rozbije

pitan — Jest to pierwszy zwia­
stun wiecznych lodów.

Zimne fale oceanu uderzały
Powiało jesienią. Widnokrąg sta gwałtownie w błękitnawe kra­
wat się szary i mglisty. I nagle wędzie góry lodowej i rozprys- nami°ty na lodowcu.
w oceanie pokazały się wielo- kiwały się mglistym pyłem nad 
ryby. Wytryskujące wysoko wodą. Nad ranem ukazało się 
fontanny wody przykuwały u- mnóstwo gór lodowych: błękit- 
wagę załogi ekspedycyjnej. Sły ne, sinawe, białe, nawet zielone 
szało się na pokładzie wołania: — to zbliżały się — to oddalały 

od statku.— Wieloryby! Wieloryby! 
Nadeszły białe noce z ową 

niepokojącą poświatą na nie-
Można przez długie godziny 

wpatrywać się w góry lodowe: 
każda jest inna, żadna nie po-

Tłum.: h. b.

DYM1SJA KATA
Kat angielski Albert Pierre- 

point podał się do dymisji po 
25 latach wiernej służby. Obec­
nie wraca do swego prawdziwe-

uprawiania malarstwa hoduje 
szcze ryby w akwarium.

„VI Międzynarodowy Tydzień 
Filmu Turystycznego i Folklory­
stycznego" odbędzie się w Brukseli 
w październiku bież. roku. (Cie­
kawe byłoby wiedzieć, co my po- 
każemy?! — przyp. red.).

Angielskl tygodnik lekarski „Fa­
mily Doctor" zaleca dla przepro­
wadzenia kuracji odtłuszczającej 
jedzenie w ciągu dnia najwyżej 
dwóch skibek Chleba: wszystkie 
inne pokarmy można jeść w do­
wolnych ilościach.

43-
Amerykanie wynaleźli detektor, 

którego emisję głosu słychać w od­
ległości piętnastu metrów; aparat■17 -i-i •• j 1 ’ 1 • 7 77 TTF i ie-klube 1 UiCLl lć. .3 L VI JLXlVZVXVzVY« O

debna do drugiej, a wszystkie go zawodu, jako kucharz. W, SChować można do kieszeni.

HENRYK JANTOS uderzają zdumiewającą pięk-

„TRZEBA UMIEĆ KOCHAC"
1- w filmie. Powiedz mi jeszcze, — Obrażacie mnie! Pracuję.

Ni® ma większej radości jak że mnie Achasz... Jestem samodzielna. Chcę my-
ta, która ofiaruje miłość. Ad 1. siec za siebie. Zresztą ja... ja

Nie ma większego bóiu jak ten, fYch> jak oni się kochają! Go- U<> koc^m-.
który miłość z sobą przynosi. — O! Wr,łąbeczki, psiakrew Kiedyś . ...
Pytasz, jak cię kocham? Ja ci opowiadał mi, co on przeżywa, faką wychowałeś sobie córecz-
chcę dać ten ogień jakim pło- Fotem naiwnie pyta się, czy to kę! Wierzga!.............................

tak trzeba. Robiłem mądrą mi- — Juz jej nałożę wędzi- 
nę, żeby go nie postraszyć. Po- Jeszcze nic straconego. Po-

nął Romeo, clicę ci dać to przy­
wiązanie jakim Tristan pałał...

nością swych cudnych grot, 
wieżyc, zębatych ścian i jaki­
miś fantastycznymi konturami 
mirażowych miast z wysokimi 
wieżami i wiaduktami. Że wszy 
stkim można się oswoić. Tylko 
uczeni glasolodzy, badacze lo­
dów i lodowców, profesorowie 
Awsiuk i Szumski, uzbrojeni w 
potężne lornety przez długi 

Ol Widzisz, mój bracie,nie schodzili z pokładu.
..................... Wracając do kajut, byli wzru-

tern się pytam: spałeś z nią? rozmawiam z jego rodzicami. 
Myślałem, że zdechnę ze śmie- Niech synkowi rogów przytrą. 
chu. Przysięgał mi się, że nie, — Tatusiu!
że ją szanuje.

— On mi się w ogóle wydaje 
facetem nie z tej ziemi...

— Poczekaj. To ja na to: 
ile razy całowaliście się? Wy- ♦ • •
obraźcie sobie pół roku włóczą
się z sobą i dopiero pierwszy Tesb ktoś brudnymi palcami 
raz przedwczoraj pocałował ją. przebiera wśród pereł, wy- 
A na koniec wziął mnie za rę- daje nam się, że w ten sposób 
kę i mówi, że cieszy się, bo pozbawia ich blasku. Kiedy je 
znalazł przyjaciela, któremu odłoży, jeszcze nie możemy o- 
może powierzyć swoje tajemni- przeć się wrażeniu, że pozosta- 

Co? Mówisz, że to przeelawnio- C€- D«bre» c0? Tajemnice! ły na nich lepkie ślady 
ne? Nieprawda! Takim uczu- ~ Y,simY z teS° wyle“ Każdy ma swoje perły, 
ciom nieznane jest pojęcie cza- czyc Tylko jak. ci/8
su. Jak wielkim dziełom sztuki. Słucha jcie. . Niedługo u a . > y §
Kiedy myślę o naszej miłości ^as bab Podeshjcie jakąś ięce. 
zawsze mimo woli w różny spo- dziewczynkę Tylko oblataną, 
sób pragnę wyobrazić sobie jej Niech go bałamuci

—• Ani słowa! Gęś jesteś. W 
błoto leziesz i odtrącasz rękę, 
która ci chce pomóc. Ty nie­
wdzięcznico!

pozwólcie, 
ich brudne

szeni i pełni radości.
Życie na statku się szybko 

zmieniło. I to nie tylko w ze­
wnętrznych przedmiotach, jak 
na przykład przy odzianiu zało­
gi w zielone, ciepłe kurtki; czar 
ne futrzane czapki i ciepłe bu­
ty, ale w tym poczuciu we­
wnętrznym oczekiwanych od­
kryć. Do „ziemi tajemnic" po­
zostawały już tylko mile. Na 
mapie Antarktydy wywieszonej 
u wejścia do okrętowego klubu, 
zaznaczono cyrklem ostatni 
etap podróży do Wyspy Drygał 
skiego, ku której płynął statek 
„Ob".

Dowództwo -wydało rozkaz 
przygotowania helikopteru i w 
razie sprzyjających warunków 
wysadzenia lotniczego oddziału 
dla zbadania wybrzeży Morza

tych dniach w miejscowości 
Preston (hrabstwo Lancashire) 
otwiera gospodę. Smacznego I

SŁAWNA LADY
Jej prawdziwe nazwisko jest 

Clannilie Lady Butterfley VIII 
i cieszy się ona ostatnio wielką 
sławą. Nie dlatego, że pięknie 
śpiewa arie Pucciniego, lecz z 
powodu rekordu, który ustano­
wiła w okresie ostatnich 555 
dni. Lady Butterfley, jako an­
gielska krowa, wyprodukowała 
w tym czasie 18 tysięcy litrów 
mleka.

USŁUCHAŁA
Spiker radia w Rhode Island 

(USA) odtwarzał właśnie kon­
cert z płyt radioioych, gdy do 
studia zatelefonowała żona, że 
ich pięcioletnia córeczka za­
trzasnęła w złości drziai od 
mieszkania i że nie chce jej 
wpuścić do środka. Spiker, li­
cząc na to, że w domu wlączo. 
ne jest radio, przerwał nada­
wanie koncertu z płyt i wygło­
sił do córki „ojcowskie" prze­
mówienie. Po chwili odebrał od 
żony telefon, że perswazja po­
mogła...

&
W parlamencie bawarskim dys­

kutowano nad zastraszającym po­
ziomem umysłowym funkcjonariu­
szy przyjmowanych do służby pań­
stwowej. Wielu z nich uważało, że 
Grenlandia i Borneo znajdują aię 
na Morzu Północnym. MUnchhau- 
sena (niemiecki Zagłoba!) uważano 
za założyciela Monachium, a sa­
mochód według nich został wyna­
leziony w XIII wieku.

-K-
Jeden z dzienników londyńskich 

przynosi wiadomość, że dla studen­
tów angielskich ostatnim krzykiem 
mody jest noszenie tatuaży. Mło­
dzieńcy noszą na ramionach wize­
runki tygrysa lub orła. Dziewczęta 
natomiast każą sobie tatuować na 
udach portrety ulubionych akto­
rów filmowych w towarzystwie 
serca przebitego strzałą.

kształt. Tworzę wizję, w kt®. A ja się zajmę jego pa-
rej jest lekkość i słodycz sym- nienką, cud-dziev.ńcą
fonii, czar zapachu jaśminu 1 
piękno zaklęte w rzeźbie z bia­
łego alabastru. Jest niepokój 
parnej, rozgwieżdżonej nocy i 
przedziwna stałość kołysanego 
słońcem dnia.

— Jesteś niepoprawnym ro­
mantykiem. Ale i za to cię ko­
cham!

2.
A może to tak było.

Później można jakiś liś­
cik od „życzliwego"... Co?

—• Dobra. Trzeba ratować 
chłopaka. Ściągnąć go na zie­
mię. Zobaczycie, że jeszcze bę­
dzie nas za to po rękach cało­
wał.

Ad 2.
Tl może to tak było.
— Już wiemy jak ci prze­

wrócił w głowie ten twój ry-

Alfred Zennaro Korespondencja z Włoch
włoski reżyser filmowy

FILM WŁOSKI W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
Czasy, gdy realizowano we dotyczących kulis produkcji fil- towarzystw akcyjnych, których rekcjach wytwórni, podjęli sj' 

Włoszech takie filmy, jak mowej. Faktys które mi przy- nazwa stała się głośna na ca- stematyczną i — jak się oka- 
„Złodzieje rowerów", „Gorzki taczał, uzupełniłem jeszcze da- łym świeoie, nie produkuje fil- zało — skuteczną walkę z włos 
ryż" i „Rzym, miasto otwarte", nymi zaczerpniętymi z biulety- mów — z wyjątkiem rzadkich kim neorealizmem filmowyRb 
wydają się obecnie bardzo da- nów, wydawanych przez nieźli- wypadków za własne pieniądze. Dawniej wielcy producenci fik 
lekie. Włoska twórczość, filmo- czotne instytucje zajmujące się Produkcja każdego filmu jest mówi, którzy wprowadzili z 
wa wyraża się dziś głównie ta- organizacją filmu włoskiego, po prostu interesem nie zwią- takim powodzeniem film włoski 
kimi filmami, jak „Ulisses", Cyfry, które tam znalazłem, ilu zanyni z resztą produkcji i każ na rynek światowy, nie liczylj 
„Atylla", „Wojna i pokój" oraz strują nie tylko sytuację finan dy z tych interesów jest finan- się zbyt wiele z papierkami 
szeregiem filmów prowincjonal sową kinematografii, lecz wy- sowany w inny sposób. ministerialnymi i odrzucali su*
nych, których główną atrakcją jaśniają także zagadnienia ar- . . gestie biurokratów. Lecz stałe
są piosenki neapolitańskie. tystyczne i kulturalne, związa- każdym razem przedsię- działanie cenzury prewencyjnej
Krzywa twórczości filmu wło- ne z filmem włoskim. ' biorstwo znaleźć musi kogoś, i groźby obcięcia kredytów zdo- 
skiego, nakreślona z takim roz Od roku 1950 do 1954 kapi- kto ze względów snobistycznych łały podminować wartości arly
machem w czasie ostatniego tał, inwestowany w filmie włos- ]ub też naiwnie licząc na ol- styczne filmu włoskiego,_ kła-
dziesięcioleoia, spada ostatnio kim, wzrósł pięciokrotnie. I braymie zyski wyłoży miliony naCbSk na ilość, a nie n-a 
bardzo wyraźnie, a sławę kine- tak. suma siedmiu miliardów na produkcję. W innych wy- jakość produkcji.
matografii, włoskiej usiłuje się Któw, inwestowanych roku padkach tworzy się małą gru- Podkreślić należy, że wielkie

cerz, co nawet dobrze po polsku
— Pamiętasz film, na któ- pisać nie umie. Wiemy coś o

rym ostatnio byliśmy? Oni chy- tym. Czytaliśmy ten liścik... 
ba nie grali, ci aktorzy. To mu- —■ Jak można!
siała być prawdziwa miłość. — Milcz! Nie masz nic do
Chciałabym, żebyś ty mnie tak powiedzenia. Wybij sobie z gło- 
kochał. Kiedy oni patrzyli na wy to durzenie się. Chccsz nam 
siebie — lo już było widać, że tu na głowę jakiegoś! bękarta 
się kochają. Ja wiem, że ty nie przynieść i na pośmiewisko ivy-
lubisz dużo mówić. Ale przecież stawić. Plujesz na swój i nasz _ _____ „.v__ 6J.„ 1CJ t 4 łCSO ____
oni też niewiele m.ówili. A pa- honor. My go musimy bronić jeszcze podtrzymać niezmiernie 1950, podniesiona została do pę "flń^istów," działających film^^eOTeaSyczne^były ^i1’ 
miętasz jak trzymali się za rę- przed zbezczeszczeniem. kosztownymi filmami, w yodza- 35 miliardów lirów w roku 1954. pod nazwiskiem iedhetro ze zna ’ hm-zki rvż" ’
ce, to wystarczyło im za długą
rozmowę. I dużo sobie powie­
dzieli. f

— Nie umiem grać. Nie je­
stem artystą. Nie będ/j się wy­
głupiał. Powinnaś sobie znaleźć 
aktora a nie mnie, fy ckciała- 
byś co? Żebym, na pokaz urzą­
dzał. teatr, przewracał oczami, 
wzdychał i nosił na plecach ta­
blicę z napisem... Co? Już plą­
czesz. Nie można ci nic powie­
dzieć. Nic płacz, no nie płacz.
Ja nie chciałcm... Nie umiem 
mówić... To dlatego. Masz ta­
kie zimne ręce. Ogrzeję ci... No 
daj! Już suche oczy. To do. 
brze. Nie płacz. Jutro ci przy­
niosę kwiaty. No, już się śmie­
jesz. Daj drugą ^ękę.

__ A widzisz. Jednak tak jak

ju wyżej wspomnianego „Ulis- Równocześnie
pod nazwiskiem jednego ze zna mami tanimi. „Gorzki ryż*' 

z roku na rok pych reżyserów lub aktorów i

Rozmawiałem meuawno ze sięga! on uczoy o napS(Avać tylko iedna) osoba, dów i nie zainteresował nikogo-
starym aktorem^ filmowym, któ- miliardów. Dane oficjalne są projekty jego pczostają często Za dwa pierwsze filmy wytwór 
ry karierę swoją rozpoczął je- raczej mglis.e. Oblicza się jed- na papierze, a miliony ulatnia- cv uzyskali bajeczne sumy, 
szcze w czasach filmu niemego, nak w przybliżeniu, ze deficyt ią się w okresie przyg0,towań. /Ulisses" zrobił bajeczną klapę. 
Powiedział nu ze smutnym ogolny waha się pomiędzy 25 a \v dnie-im J T-

Wyścig w kierunku 
sienią kosztów produkcji 
niesłychany. De Sica jako ak­
tor zażądał 100 milionów hono­
rarium za jeden film, Foliom.''

80 milionów, a Zofia 
____ 55. Znany aktor cha­
rakterystyczny Toto nie 
mniei niż sześć milionów^ 0°

uśmiechem:
że znowu przeżywam
młodość. A czy wiesz dlaczego? za co w dalszym ciągu łoży na „Banca Naaionale del Lavoro".
Bo właśnie trzydzieści lat te- produkcję nowych filmów, po- a pryskaną srotówkę pokrywa 
mu film Y/łoski znajdował się mimo że istnieje możliwość 90 koszty filmu. Cała produkcja 
również na drodze upadku, któ- na 100, iż nowe obrazy przy- odbywa się zatem na kredyt i ^‘^a 
ra wówczas zakończyła się fa- niosą dalszy deficyt? Od,po- kończy się wtedy sukcesem, gdy Foren 
talnym załamaniem. A teraz wiedź na to pytanie odsłania sy fjjm zyskuje uznanie ’
chodzi o to, żeby go uratować tuację włoskiego przemysłu ki- ' ' ‘ ..... ........ .
od podobnego końca". nematcgraficznego. A sukcesów jest coraz mniej, sceny. Tylko statjrstk' ®ara.

Starałem się wydobyć od sta Przede wszystkim należy ponieważ klerykałowie, zajmu- ją tak jak dawniej, 2500 r*roW 
rego aktora trochę szczegółów, stwierdzić, iż żadne z wielkich jący wysokie stanowiska w dy- dziennie.
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Przeczytałem ponad tysiąc 
listów, w których czytelnicy 
„Głosu" — odpowiadając na 
pytania ankiety „lak czy ina­
czej" — dali wyraz temu, co 
im się w naszym piśmie podo­
ba i nie podoba. Zaiste — ma- 
teriai przeogromny, bogate siu 
dium socjologiczne, prawdziwa 
kopalnia ocen i uzasadnień, 
róg obfitości wniosków i pumy 
słów, Z początku jedyne wra­
żenie to chaos, przykre uczu­
cie plątaniny. Jak tu się w tym 
rozeznać, gdzie szukać punk­
tów stycznych i nici przewod­
nich, kirędy prowadzi droga 
do uogólnień? W miarę czyta­
nia ze stosu różnorodnych i 
najrozmaiciej pisanych listów 
wyłaniać się zaczęło zupełnie 
konkretne oblicze CZYIELNI- 
KA-SYNTEZY. Tak, nasi czy- 
tełnicy dobrze wiedzą czego od 
nas ch"ą. Różni w upodoba­
niach i skłonnościach o randze 
marginesowej — niemal cał­
kowicie zgodni są w ocenach 
zasadniczych. Co więcej, do­
skonale nas, redakcję, rozu­
mieją i potrafią odgadnąć na­
sze zamierzenia, chocby trud­
ne do wyrażenia Dla przy­
kładu. Jeden z licznych gło­
sów postulował, abyśmy stara­
li się nadal iść po linii uatrak 
cyjnienia pisma — bez roz­
drabniania się. bez wyolbrzy­
miania igieł do rozmiaru wi­
deł, bez wpadania w scnsacyj- 
ność.

Mając w stosunku do pisma 
dystans i perspektywę, czytel­
nicy są w stanie dać v ierny i 
prawdziwy obraz redakcyjnych 
usiłowań, a co za tym idzie — 
słuszne wnioski i wskazania 
na przyszłość. „Glos" nie jest 
oczywiście żadnym wyjątkiem. 
Pracując w pewmych określo­
nych warunkach, wspólnych 
dla ogromnej większości pism 
terenowych, ma z pewnością 
te same problemy warsz‘aio- 
wo - w ydawnicze co i inne 
dzienniki tego rodzaju Może­
my więc tylko bratnie redak­
cje w’ całej Polsce jak najusil­
niej zachęcać do przeprowadzę 
nia podobnego eksperymentu 
opiniodawczego u siebie. Wy­
niki ankiety warte są opubli­
kowania jako jeszcze jeden do 
"ód, że tzw. ..mas" w żadnym 
razie nie wolno traktować z 
wyższością „besserwissera", 
choćby najstaranniej maskowa 
n4, ale że od mas trzeba się po 
Prostu uczyć. Także w dzien­
nikarstwie.

Oto list nieistniejącego 
CZYTELNIKA-SYNTEZY, na 
który składają się autentyczne 
opinie, wyjęte z odpowiedzi 
istniejących czytelników na 
naszą ankietę pt. „Tak czy ina 
Czej". Imaginacy.iny ten list 
złożony jest wyłącznie z opinii 
krytycznych i postulujących 
Ocen pochlebnych, których 
życzHwi czytelnicy nam nie 
|kąpili, ze zrozumiałych wzgłę 
dów nie przytaczam. Wystar- 
Czy, że odczytai'śmv je sobie 
m zebraniu redakcyjnym. Są 
one dla nas bodźcem zachęca­
jącym do dalszej pracy szcze­
rze nas cieszą, jak cieszy każ­
de uznanie.

Ale najbardziej radują nas 
'r-ne wyrazy życzliwości i ser 
drożności, dołączane do odpo­
wiedzi ankietowych pod adre- 

zaspo u „Głosu" Jesteśmy 
ardzo przywiązani do naszych 

®zyteinikjw, których zresztą 
dużą część znamy z rozlicz- 
n;’ch spotkań i koresponden­
ci- Nic nie mogło byc dł3 nas 
flisze ponad stwierdzenie, że 
a sympati». nie pozostaje bez 

wzajemności Za wszystkie 
‘rije słowa uznania w tym 
“"ejscu cały tU£i zespół składa 
•yoim czytelnikom najscrdcc?
nicjsze podziękowania.

(korzystając z ankiety załą- 
f czam porcję uwag i ży- 
& czeń. Wiem dobrze, że 

gdybyś chciał je wszystkie 
zrealizować — osiwiałbyś w 
ciągu miesiąca. Być może już 
samo rozpatrywanie długiej 
listy moich próśb doda Ci pa­
rę Siwych pasm na skroniach. 
Ale nic się nie bój — my je­
steśmy wyrozumiali i wcale 
nie chcerny, abyś to wszystko 
koniecznie w ciągu tygodnia 
zrealizował. Lubimy Cię prze­
cież nawet z Twoimi licznymi 
wadami. A co do tych siwych 
parm, to jak wiesz, dodają one 
tylko uroku... W każdym razie 
nie złość się na mnie, a jak 
już zaczniesz się złościć na 
widok coraz to nowych ży­
czeń, to pamiętaj, że — sam 
tego chciałeś.

Zacznę — zgo 
- dnie z Twoją 

ankietą — od 
spraw między­
narodowych i o- 
yólnokraj owych, 
o których piszesz 
dużo, ale niezu­
pełnie tak, jak­
bym chciał.

Przede wszystkim chcę wię­
cej informacji o święcie i kra­
ju. Te, które dajesz, są bardzo 
interesujące, ale podawane w 
formie zbyt urywkowej i sken 
densowanej, jakby wyjęte z 
ka alogu. Twoje (a raczej 
PAP-owskie) depesze są budo­
wane wf telegraficznym stylu, 
a to j ż mi dzisiaj nie wystar 
cza. Dobrze rozumiem donio­
słość rozgrywających się wy­
darzeń i chciałbym o nich wie 
dzieć więcej Chodzi o większą 
wnikliwość i dokładniejsze 
precyzowanie. A Ty nawet 
ważne wiadomości krajowe po 
dajesz za PAP-em jakoś lako­
nicznie, ogólnikowo. Nie chciał 
bym być złośliwy, ale — zu­
pełnie tak jak w radio. Jeśli 
to nawet jest złośliwość, to 
nie pod adresem radia, dla któ 
rego taka forma dziennika in­
formacyjnego jest najwłaściw­
sza. ale pod adresem Twoim, 
„Głosie". Ty musisz mi dać 
coś więcej niż komunikat ra­
diowy, którego zresztą słu­
cham o kilka lub kilkanaście 
godzin wcześniej...

Dobrze, że dajesz obecnie na 
pierwszej i drugiej stronie tro­
chę informacji tzw. bezintere­
sownych Ale l tu mam swo­
je uwagi. Chcę czytać więcej 
o wydarzeniach kulturalnych, 
o wynalazkach, doświadcze­
niach naukowych, osiągnię­
ciach medycyny itp. a nie tyl­
ko o kalastrofach, statystykach 
przestępczości i lynchu.

Największe moje życzenie, 
to korespondencje zagranicz­

ne. Przed paru laty było 
ich w „Głosie" więcej niż 
dziś. Dlaczego ich nie druku­
jesz? Bardzo mnie ciekawią za 
kulisowe rozgrywki politycz­
ne, które występują tak czę­
sto w państwach kapitalistycz 
n.vch. Pisz o nich w formie li­
stów z zagranicy. Zresztą nie 
tylko listów. Najlepiej lubię 
reportaże, a to dlatego, że naj­
dłużej tkwią mi w pamięci 
nie pojęcia, choćby trafne 
i podane zgrabnie, ale o b r a- 
z y. Otóż chciałbym mieć o- 
braz jak żyją dziś ludzie w 
swych krajach. Za mało pi­
szesz o Czechosłowacji, NRD i 
NRF. Czy nie możesz wysiać 
dziennikarzy, choćby i do Pa­
ryża, gdzie taka gorąca w tej 
chwili atmosfera? Mam swo­
ich ulubionych autorów w 
„Głosie" i chciałbym, aby o ży 
ciu innych narodów pisali mi 
„na żywo" właśnie oni. A mo­
że zorganizowałbyś wymianę 
korespondencji między czytel­
nikami „Głosu" a czytelnika­
mi jakiejś innej gazety zagra­
nicznej? Namyśl się, ja mam 
projekt gotowy. Tam żyją ta­
cy sami jak my ludzie, którzy 
chcą pokoju i przyjaźni. War­
to zadzierzgnąć nić porozumie­
nia.

Druga sprawa to tygodniowe 
przeglądy wydarzeń. Ja też 
pracuję, tak jak i Ty „Gło­
sie", toteż cały tydzic-ń mam 
„urwanie głowy" z różnymi 
sprawami zawodowymi i oso­
bistymi. W niedzielę chciał­
bym odsapnąć, rzucić okiem 
wstecz i zastanowić się. Taki 
przegląd tygodniowy pozwolił 
by mi powiązać okruchy co­
dziennych informacji w jakąś 
sensowną całość.

— może kosztem niektórych 
zbyt już dobrze znanych ,,cie­
kawostek technicznych".

W każdym razie obecny cha 
rakter „Nowego Świata" — 
magazyn z przewagą materia­
łów kulturalnych — jest mo­
im zdaniem najwłaściwszy i 
chciałbym, aby dodatek pozo­
stał takim nadal. Ostatnia u- 
waga: redaguj „Głosie" „No­
wy Świat" jeszcze bardziej po 
stępowo, z jeszcze mniejszą 
ilością błędów rzeczowych.

Przechodzę te 
raz do Twoich 
informacji z 
miasta i okoli­
cy. Tylko
sprawdź przed­
tem, czy nic 
przybyło ci si­
wych włosów. 
Nic? No to słu­
chaj dalej.

A teraz tro- 
j chę o Twojej

publicystyce 
społeczno - poli­
tycznej, na te­
mat co i na 
temat j a k.

Przechodzę z 
przyjemnością 
do T wojego do­
datku „Nowy 
Świat", dla któ 
rego mam spo­
ro pochwał i do 
którego mam 
kilka życzeń.

Czego chcę od „Nowego Świa­
ta". Przydałyby się ciekawe 
artykuły geograficzne z życia 
na szerokim świecie. Jeżeli 
może „Dookoła Świata", to i 
Ty ,,Głosie" możesz — oczy­
wiście w formie poważniej­
szej. Brak mi poezji! Tak, nie­
dowiarku, lubię wiersze, cho­
ciaż jestem poznaniakiem, o 
którym mówią, że jest o- 
schłym realistą nie skłonnym 
do uniesień. Ogłoś konkurs na 

o pięknie naszej

Muszę przyznać, że w Two­
jej publicystyce — jak i w o- 
góle w całej gazecie — zaszła 
duża, widoczna zmiana na lep­
sze w stosunku do lat ubieg­
łych. Ale artykuły problemo­
we ciągle jeszcze są jak po­
znańskie tramwaje — chodzą 
stadami. Co pewien czas wy­
skakuje żywiołowo seria arty­
kułów (np. o chuliganach), po­
tem cisza, znów seria na inny 
temat, znów cisza itd. Stanów 
czo dawaj więcej artykułów 
społeczno - moralnych, które 
by wychowywały nie tylko 
młodzież, ale i starszych, a 
także omawiaj szerzej działal­
ność organów społecznych i po 
litycznych. Oto dwa moje naj­
istotniejsze życzenia.

Tyle na temat ,,c o", a teraz 
trochę na temat „j a k". Otóż 
piszesz zbyt rozwlekle i stere- ✓
otypowo. Pisz bardziej rzeczo- I
wo i treściwie, sle w formie |
atrakcyjnej (już wiesz, że naj- 
lepiej lubię reportaż). Niektó­
re olbrzymie „kobyły" mógł­
byś skracać bez szkody dla 
ich treści, a w zamian dać 
większą różnorodność proble­
mów. Chcę zwłaszcza czytać 
reportaże z innych miast, z 
Warszawa na czele. Pokazu­
jesz mi Wielkopolską tak ja­
koś — nie gniewaj się — ale 
idealistycznie, bo w o- 
derwaniu od reszty kraju.
Czy mogę twierdzić, że znam

Nowinek z miasta i terenu 
jest dziś w „Głosie" dużo wię­
cej niż dawniej, ale to dla 
mnie ciągle za mało. Chcę jak 
najwięcej krótkich, barwnych 
reportaży z ilustracjami (zdję­
cia lub rysunki) — nie tylko z 
samego Poznania, ale i okoli­
cy. „Głos" jest „Głosem Wiel­
kopolskim", a stąd wypływa 
obowiązek zwiększenia ilości 
wiadomości wielkopolskich. 
Tymczasem na szpaltach za­
rezerwowanych dla wiadomo­
ści lokalnych, spotykam często 
inne publikacje — pożyteczne ma 
i ciekawe, ale myślę, że trzeba 
trzymać się ram poszczegól­
nych działów. Dłuższe artyku­
ły z ostatniej strony mogłyby 
być przenoszone do środka nu 
meru, tak aby było na niej jak 
najwięcej miejsca na krótkie 
informacje, których mi nigdy 
za dużo.

Co do wyników Twoich in- 
interwencji, grupowanych pod 
rubryką „Echa naszych nota­
tek" — to zaniechaj jej, bo za 
czepieni traktują tc miejsce 
jako okazję do wybraniania 
się za wszelką cenę, na pokaz, 
i stawiania siebie w roli „mę­
czenników"... Jeżeli nie umie­
ścisz ponaglenia, będę wie­
dział, że poskutkowało.

swoją ziemię, jeśli nie znam 
jej otoczenia, jeśli nie potra­
fię porównać jej osiągnięć i 
problemów z problemami i o- 
siągnięciami innych woje­
wództw?

Jeszcze iedna uwaga — ję­
zyk. Nie chcę Ci sprawiać 
przykrości, ale artykuły w 

wiersze np. o pięKnie nasze] „Trybunie Ludu" pisane są ży 
ziemi wielkopolskiej i druku] Wjej( częstokroć bardziej pro- 
je co tydzień. Bardzo chętnie sj-0< a jednak przemawiają one 
będę czytał. Chcę więcej ;nte- swa różnorodnością językową 
resujących opowiac.an i dużo przede wszystkim — bezpo- 
dobrego humoru. średniością podejścia do spra-

Do czasu powstania poznań- wy.
skiego pisma społeczno - lite­
rackiego, „Nowy Świat" wi­
nien także spełniać część jego 
zadań. Dobre są dyskusje nad 
sprawami sztuki. Za mało je­
dnak piszesz o teatrze i fil­
mie. Przydałby się przegląd 
mody, aktualna piosenka z nu 
tami, teka karykaturzysty itp.
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Zamieszczona 
obok cytata z 
odpowiedzi an- 

kietoioych 
stwierdza, że 
„sportem zain­
teresowany jest 
każdy czytel­
nik'1. Ale...

Chcę więcej wiadomości o 
sporcie zagranicznym i z te­
renu całej Polski. Pisz o spor­
cie wiej~kim, o pracy kół LZS, 
ale ciekawie i barwnie, tak 
jak to niekiedy potrafisz. W 
ogóle więcej satyry i humoru 
sportowego, więcej o postę­
pach i trudno ciach naszych 
sportowców. Gdzie to zmie­
ścić? Kosztem wynii ow. I tak 
są spóźnione (w orek!) — mo­
gą więc być podawane bardzo 
króciulko. A może wznowił­
byś dyskusję o meczu po me­
czu. To było niezłe.

7 artykułów •ostatniego czasu.najhardziej podobały mi się dwa w sprawie Ea- 
«łstelan’.7^ formę walki zdecydowanej i mobilizującej opinję publiczną,uwaiałn-«a

celową i co ważniejsze naj skuteczniej sr.ą ze szkodnictwem g~spoda'rcsym. 
i?cej takicn artykułów i reportaży- s mniej będzie zła,przatępstw,wyzysku i nad- 

iżyć n? odcinku gospodarczym*

wać o handlu zagranicznym. 
Nie zapominaj także o drob­
nych wytwórcach i rzemieśl­
nikach (nie tylko ZlSPO-wcy 
budują przyszłość Polski). Pisz 
o przemyśle terenowym, cha­
łupnictwie, spółdzielniach pra 
cy i o więzach łączących na­
szą Wielkopolską ze Śląskiem 
i innymi okręgami. Chodzi tu 
zwłaszcza o sprawę postępu 
technicznego, którą trzeba po­
stawić jasno i otwarcie, przez 
obiektywne porównanie z przo­
dującymi województwami. Po 
łóż też większy nacisk na po­
prawę produkcji, ponieważ 
wielu pracowników, ktr rzy 
mogliby produkować bez bra­
ków — odwala robotę „aby 
zbyć".

Oto porcja moich życzeń. 
Tylko — pisz krócej, prościej 
i jaśniej, nie po profesorsku. 
Mniej pseudopowagi i suche­
go tonu. „Bohater normy" .w 
życiu codziennym, to najczę­
ściej człowiek pogodny i we­
soły. Nie rozcieńczaj artyku­
łów frazesami! Zamiast su­
chych stwierdzeń faktów z naj 
słuszniejszym nawet komenta­
rzem — daj raczej wywiady, 
rozmowy, żywe reportaże, fo­
toreportaże itp. — wówczas 
człowiek lepiej sobie to wszy­
stko wyobraża.

Jeszcze jedno. Wielkopolska 
dużo ludności wiejskiej. 

Chłop przez pół roku nie ma 
dostatecznego zajęcia. Chciał- 
by coś robić — dla niego by­
łoby to z korzyścią i dla kra­
ju. Pomyśl „Głosie" o tym, 
może wspólnie wynaleźlibyś­
my jakąś formę dorywczego 
zatrudnienia ludności wiej­
skiej w okresie zimy. Gra war 
ta świeczki!

Wieś — mia­
stu? Zgoda, ale 
pisz trochę wię­
cej na temat 
niemniej waż­
ny: miasto — 
wsi!

Piszesz „Głosie" niemal wy- 
łączn e o produkcji wsi. A ja 
chcę także wiedzieć i widzieć 
jak wieś żyje. Pisz o przeja­
wach życia kulturalnego na 
wsi i walcz o jego wzrost. Pisz 
o przemianach, jakie zaszły w’ 
codziennym życiu chłopa. Bo 
w Twoich artykułach chłopa 
prawie nie widzę. Stanowczo 
za mało piszesz o wewnętrz­
nym życiu wsi. Rozmawiaj z 
chłopem serdecznie i całą tę 
rozmowę po prostu przedru­
kuj. Nawet wtedy, kiedy chło 
pi biadolą — my wiemy, że 
oni czasem przesadzają w 
tym. Zgodzisz się jednak ze 
mną, że w tzw. terenie najwię 
cej jest uchybień i niedociąg­
nięć, które biją przede wszy­
stkim w chłopa. Pisz o nich, 
wywlekaj je na światło dzien­
ne. W ogóle pisz więcej o po­
trzebach wsi dzisiejszej.

Jednocześnie ukaż piękno 
pracy na wsi i jej doniosłe zna 
czenie, ale pamiętaj — nie 
w stwierdzeniach, a w obra­
zach z życia wsi. Tylko — nie 
naiwnie! Bo czasami wygląda 
na to, że chłop wielkopolski 
to najprymitywniejszy rolnik 
pod słońcem, któremu dopiero 
inżynier Bruzda pokazuje, co 
to jest bruzda... Myślę, że po 
prostu potrzeba Ci w ęcej ko­
respondentów - ci lc ów. Po­
zyskaj ich, a wtedy w „óło- 
sie" będzie nie tylko „wieś — 
miastu" ale także ,,miasto — 
wsi".

Niestety, 
.Głosie", muszę 
Ci sprawić tro­
chę przykre ici, 
oceniając Two­
ją pracę w za­
kresie zagad­
nień gospodar­
czych.

Chcę mieć korespondencje 
gospodarcze z innych ośrodków 
kraju. Uderz się ,,Głosie" w 
piersi: czy pokazałeś nam No­
wą Hutę? — że już nie wspo­
mnę o mniejszych obiektach' 
Chcę, abyś dawał ciekawostki

Na zakończe­
nie wysłuchaj 
cierpliwie kilku 
krótkich uwag 
natury ogólnej:

Za mało atrakcyjnych zdjęć 
z zagranicy! Twoje zdjęcia, a 
raczej C AF-owskie, sa akurat 
takie same jak w innych dzien­
nikach. A to źle. Za mało miej 
sca — w stosunku do jej wzra 
stającej roli — poświęcasz ko­
biecie, no i młodzieży. Drukuj 
różne uchwały i rozporządze­
nia — to z uwagi na ochronę 
praworządności. Dawaj regu­
larnie tabele wygranych, 
wznów kalendarzyk i progno­
zę pogody, zorganizuj mi raz 
na tydzień rozrywki umysło­
we. Pisz o pracy i życiu pra­
cowników umysłowych. No i 
nie przenoś artykułów ze stro­
ny na stronę, bo tego nie lu­
bię.

I jeszcze jedno. „Głos" jest 
jak deficytowa maślanka albo 
rekonwalescent: zawsze wy­
czerpany. Zrób więc jeszcze 
jedną ankietę: kto i jakim cu­
dem otrzymuje „Głos" regu­
larnie?

Serdecznie Cię pozdrawiam 
w imieniu tysięcy sympatyków

T wój
SYNTETYCZNY
CZYTELNIK

Tak mniej więcej wygląda­
łaby zbiorowa opinia uczest­
ników naszej ankiety, gdybyś' 
my — jak to już podkreśliłem 
— zebrali w jedno wszystkie 
oceny krytyczne i postulaty, 
opuszczając to, co w’ listach 
czytelników było wyrazem u- 
znania dla naszej pracy i jej 
skromnego udziału w ogólno­
narodowym wysiłku.

„Chętnie biorę udział w tej 
ankiecie — pisał jeden z jej 
uczestników — gdyż wiem, że 
„Głos" naprawdę liczy się z na 
szym zdaniem. Kiedyś prosi­
liśmy o zwiększenie ilości ar­
tykułów historyczno - nauko­
wych dotyczących regionu 
wielkopolskiego, a także kul­
turalnych. Obie prośby speł­
niliście w krótkim czasie. Je­
stem przrkonany, że tak bę­
dzie i teraz."

Oczywiście, uczynimy wszy­
stko — co w naszej mocy.

Nie wypada teraz nic inne­
go, jak wszystkim Czytelni­
kom, których <u cytowaliśmy 
i których nie cytowaliśmy, raz 
jeszcze podziękować za udział 
w ankiecie i serdeczną życzli­
wość. A sobie samym życzyć 
dostatecznego zapasu sił do 
wykonania tak szeroko zakre­
ślonych zadań.



„Dialogi realistyczne"

W sklepie
MIK

Osoby: Sprzedawca, Klientka.
KI, Chciałabym coś na mę­

skie ubranie.

Sprz. Na prezent, czy może 
w lepszym gatunku?

KI. Dla męża.
Sprz. Proszę bardzo. Mamy 

ładny deseń podhalański.

KI. Podhalański?

Sprz. Tak. To znaczy — jo­
dełka. Pokazać?

KI. Dziękuję.

Sprz. Jest też krakowska 
setka a la Mazurkiewicz.

KI. ???
Sprz. W kratkę...

KL Ładna mi nowość. W ze­
szłym kwartale widziałam u 
was to samo.

Sprz. Zapewniam panią, że 
ten materiał różni się jednak 
znacznie do tamtego.

KI. Czym?

Sprz. Jest o kilkadziesiąt 
złotych droższy.

KI. Prawdę mówiąc, to ma­
cie właściwie tylko parę ga­
tunków materiałów ubranio­
wych. Do czego to podobne? 
Nasi mężowie chodzą prawie 
w takich samych garniturach. 
Po prostu odróżnić ich nie mo 
żna.

Sprz. No, Centrala Tekstyl­
na zakłada, że każda z pań w 
zasadzie ma tylko jednego mę­
ża.

KI. A propos. Kuzynka bie­
rze ślub w przyszłym miesią­
cu. Może pan pokaże jakiś bia 
ły materiał na sukienkę ślub­
ną.

Sprz. Bardzo mi przykro, 
ale chwilowo nie posiadamy.

KI. To gorsza sprawa. Co 
ona teraz zrobi?

Sprz. Mamy dostać coś na 
dniach. Niech kuzynka po pro 
stu odłoży ślub na jakiś czas 
i wpadnie do nas za dwa, trzy 
lata...

KI. Łatwo panu mówić. Ale 
jak kobieta chce, to nie ma na 
to rady.

Sprz. Przed Ślubem każda 
tak mówi, a potem...

KI. Proszę, niech mi pan po­
każe jakieś materiały na wie­
czorową sukienkę.

Sprz. Służę uprzejmie. Ma­
my ładny kretonik.

KI. Dziękuję. Nic innego nie 
ma?

Sprz. Jest . W kwiaty. Bar­
dzo wdzięczny materiał. Do 
kwiatków każdy ciągnie.

KI. Obejdzie się. Może by 
pan miał coś niegniotącego się 
na spódniczkę w drobne pli­
sy. Co?

Sprz. Owszem, manchester.
KI. Drogi panie. A gdzie taf 

ta, welur. szyfon, tiul, czy 
lama? Chcemy się ładnie u- 
bierać. Jest coś z tych mate­
riałów, czy nie ma?

Sprz. Jest. Wspomnienie.
KI. A mówiła mi znajoma, 

że kuriła u was wczoraj ład­
ną taftę.

Sprz. Całkiem możliwe. Trze 
ba było przyjść wczoraj Sprze 
dawaliśmy te rzeczy całe pół 
godziny.

KI. Co mi pan może polecić 
z tego, co w tej chwili posia­
dacie?

Sprz. Obicia na fotele, dy­
wany i firanki. Eberze pani?

KI. Oj. bierz^ mnie, bierze. 
Nie powiem tylko co. Dowi­
dzenia. A w ogóle, to zupełnie 
nie rozumiem, dlaczego wy się 
nazywacie M1ID?

Sprz. To taki handlowy 
skrót łaskawa pani. „Mamy 
Hude*) Dostawy".

*) Brak litery „c“ na począt­
ku wyrazu ma spotęgować
wrażenie chudości.

Eugeniusz Morski

NA SZLAKACH
ODCINEK PIĄTY

Pierwsza wyprawa badawcza wylądowała na planecie Wenus 
Wskutek nieznanych przyczyn rakieta znalazła się zbyt wcześnie 
w orbicie przyciągania globu, co stało się przyczyną uszkodzenia 
mechanizmu napędowego i uniemożliwienia powrotnego lotu mię­
dzy przestrzeniami kosmicznymi. Podróżni oczekując pomocy 
z Ziemi, napotkali niesprzyjające warunki i ataki nieznanych 
tworów przyrody Wenus. Jedno z takich tajemniczych stworzeń 
zostało „upolowane** przez podróżników. Badania nad jego budo­
wą biologiczną i dyskusje nad możliwościami życia w warunkach 
innych od ziemskich, działają odprężająco na atmosferę psychicz­
ną załogi, która posiada już tylko resztki zapasów tlenu i żyw­
ności...

— Spytaj, jak koleżanka się 
czuje — rzekł profesor, prze­
rywając na chwilę pracę.

— Już dobrze — pospieszyła 
z odpowiedzią dziewczyna.

— W takim razie angażuje­
my was do pomocy — powie­
dział inżynier — może zluzuje­
cie Eiro przy robieniu zdjęć 
filmowych.

Dziewczyna była wdzięczna 
inżynierowi, że zaproponował 
jej pracę, która zaspokajała 
jednocześnie jej ciekawość. 
Dokonując zdjęć przysłuchi­
wała się polemikom Dag Rosy 
z Watt‘em i z ich słów zrozu­
miała, że strzał Ivo Eiro doko­
nał przewrotu w biologii.

Po kolacji uczeni udali się 
do laboratorium, aby jak naj­
szybciej przystąpić do szczegó­
łowych badań i analiz. Dziew­
czyna, Bowski i Ali Keer zna­
leźli się w kabinie centralnej, 
obserwując przez iluminator 
powolne zmaganie się dnia z 
nocą. Bara spoglądała na Bow 
skiego, który znów uległ nastro 
jom ekstazy. Nie mógł on ukryć 
zachwytu z faktu, że mimo ca­
łej swej naukowości — nie pro 
fesor, lecz on miał rację. Sie­
dział w fotelu założywszy no­
gę na nogę i paląc papierosa 
rzucał słowa, jakby wszystkich 
pobłażliwie poklepując.

— Widzicie — mówił — z na­
uką to jak z zarozumiałym czło 
wiekiem, który myśli, że po­
siadł wszystkie mądrości, a 
przecież to, że pewne prawa 
obowiązują na Ziemi, nie do­

— Ja też chcę mieć wolne!... Nie jestem kobietą, a 
pracuję jak kobieta...

Moja żona lubi tylko praktyczne prezenty...

wodzi jeszcze, że są one rów­
nież słuszne na Wenus.

Ivo Eiro usiłował zaprzeczać, 
lecz Bowski lekceważąco ma­
chał ręką. Było coś wysoce nie 
taktownego w całym postępo­
waniu tego histeryka, coś co 
do głębi oburzało Barę.

— Pamiętacie — odezwała się 
w pewnej chwili — jak to po 
przybyciu na Księżyc, chcieli- 
ście udowodnić, że niemożli­
wym jest, aby człowiek mógł 
skoczyć na wysokość pierwsze­
go piętra?!

Wszyscy się roześmiali do­
brze pamiętając, gdy zacietrze 
wiony Bowski, znalazłszy się w 
pasażach międzyplanetarnego 
portu na Marę Imbrum, sko­
czył w górę i potłukł się bole­
śnie o sklepienie.

— To był żart, zwyczajny 
żart — oponował Bowski, zły 
że przerwano mu krasomówcze 
natchnienie — nie znacie się 
na kawałach.

Chwilę potem wrócił do przer 
wanego tematu.

Ivo Eiro podszedł do ilumi- 
natora i jął wpatrywać się w 
stożek Magnitogorska. Krwa­
wa fontanna bryzgów osypywa 
ła ciemniejące zbocza wulkanu. 
Miller, siedząc oparty łokcia­
mi o stół, zamieniał znaczące 
spojrzenia z dziewczętami. Bow 
ski, który w ciągu dnia peł­
nił funkcję obserwatora na 
wzgórzu, zachłystywał się wła 
sną odwagą. Z przechwałek 
wynikało, że dzięki jego czuj­
ności dzisiejsze prace odbyły

rieśó fantastyczna 
FI FSl

się bez przeszkód. Bara wsta­
ła i pociągając za sobą Tinę 
rzekła:

— Zaprawdę, są na świecie 
rzeczy, o których nie śniło się 
filozofom.

Powiedziała to poważnie, ale 
słowa wywołały uśmiechy na 
ustach zebranych.

Przez kilka następnych dni, 
mierzonych elektrycznym ze­
garem, wiszącym na ścianie 
kabiny centralnej, rozmawiano 
tylko o krzemie. Atrakcyjność 
tematu była tak wielka, że po­
zwalała uśpić niepokój, który 
mimo wszystkich wysiłków kie 
rownictwa stale towarzyszył 
rozgitkom'.

Zawsze, ilekroć dłużej trwa­
jące milczenie lub przypadko­
wo rzucone słowo, przypomi­
nało o beznadziejności sytua­
cji i usposabiało do snucia pe­
symistycznych refleksji, ktoś z 
obecnych zaczynał o krzemie 
i wszyscy ochoczo podchwyty­
wali ten temat. Krzem stał się 
czymś w rodzaju narkotyku 
rozjaśniającego znękane umy­
sły. Najczęściej, gdy okolicz­
nościowe rozmowy milkły j ci­
sza zaczynała ciążyć, doktor 
Immanuel Carim, w wolnych 
chwilach grywający z Mille­
rem w szachy, przesuwał na 
szachownicy którąś z figur i 
uderzając obiema rękami w ko 
lana, rzucał:

— No, ciekawe, co nowego po 
wiedzą dziś nasi Arystotele­
sowie? !

Carim szczerze przejmował 
się nowym odkryciem i dlate­
go umiał za sobą porwać in­
nych.

— I pomyśleć — mówił, od­
wracając się na krześle twarzą 
do zebranych — że nawet pro­
fesorowi Watt‘owi nie przyszło 
do głowy, że oprócz węgla po­
dłożem życia może być również 
krzem. Dag Rossa niejedno­
krotnie podsuwał myśl, że nie

r ANEGDQTY 
o HEINEM

Heine kiedyś pojedynkował 
się na pistolety. Wystrzelił 
pierwszy, mierzył, ale chybił. 
Potem strzelił jego przeciw­
nik, który trafił poetę w ser­
ce, ale kula odbiła się od pu­
gilaresu i Heine wyszedł nie­
uszkodzony. Spokojnie wyjął 
z kieszeni pugilares, który 
zatrzymał kulę i znacząco za­
uważył:

— To się mówi: mieć do­
brze ułożone pieniądze!

W pierwszym dziesięciole­
ciu przymusowego pobytu w 
Paryżu ktoś zapytał Heinego, 
kiedy zamierza powrócić do 
Niemiec.

— Bardzo chętnie, jeśli mi 
zostaną wydane wszystkie 
twierdze niemieckie!

-H-
Lekarz badał chorego poetę 

i zapytał go między innymi, 
czy może gwizdać.

— Ze mną jest już bardzo 
źle pod tym względem — u- 
śmiechnął się poeta ironicz­
nie— bo pie mogę już gwiz­
dać nawet przy sztukach 
Scribe‘a.

Heine przechadzał się z Rot 
schildcm ulicami Paryża. Na 
moście przez Sekwanę Rot- 
schild nagle zatrzymał się i 
mówi:

— Nie mogę zrozumieć, dla 
czego Sekwana jest taka bru­
dna w Paryżu. Widziałem ją 
w górach, u źródeł, a tam jest 
jej woda czysta jak kryształ.

— Niech się pan temu nie 
dziwi — rąbnął Heine — prze 
cięż pański dziadek był rów­
nież całkiem uczciwym i po­
rządnym człowiekiem.

Heine zapisał w testamencie 
cały swój majątek żonie pod 
warunkiem, że natychmiast 
powtórnie wyjdzie za mąż.

— Jestem pew«y — wyjaś­
nił — że chociaż jeden czło­
wiek będzie gorzko żałował 
mojej śmierci. A tym człowie 
kiem będzie jej nowy mąż.

Poeta umierał. Z bólu nie 
mógł się nawet poruszyć na 
łożu. Przyjaciółka poety i sta­
ra gospodyni przenosiły cho­
rego na rękach.

Heine ironicznie zauważył:
— A jednak jeszcze mnie 

kobiety noszą na rękach!
(B)

Rys. L. Kapczyński

tylko węgiel w związkach z a- 
zotem, wodorem i tlenem po­
trafi utworzyć związki, z któ­
rych może narodzić się życie. 
Jesteśmy świadkami przewro­
tu pojęć nie tylko w astrobiolo 
gii, ale również w medycynie i 
we wszystkich naukach przy­
rodniczych.

Do dyskusji przyłączyła się 
reszta załogi. Gdy rozmowa sta 
wała się ożywiona, profesor 
odwracał się do Millera z zapy 
taniem:

— Czyj ruch? — i znów po­
grążał się w grze.

Na zewnątrz trwała noc, peł­
na tajemniczej grozy i niebez­
pieczeństw, zmuszając ludzi do 
dwutygodniowego uwięzienia 
w rakiecie, tym bardziej niepo 
kojącego, że Magnitogorsk oży­
wił ostatnio swą działalność.

Od czasu rozluźnienia się pla 
nu codziennych zajęć, który za 
chwiał się szczególnie na sku­
tek zaabsorbowania inżynie­
rów pracami laboratoryjnymi, 
Bara i Tina poddały się ogól­
nym nastrojom i dociekaniom, 
które wypełniały nadmiar wol 
nego czasu rozbitkom. Nic więc 
dziwnego, że dziewczęta ucie­
szyły się, gdy pewnego dnia 
Dag Rossa zaproponował im 
pomoc przy pracach badaw­
czych w laboratorium.

Gdy pierwszy raz wybierały 
się na górę, Bara miała wraże­
nie że wypływa nareszcie z ja­
kiegoś stojącego bajora na czy­
stą wodę.

Pomagały obie przy napra­
wie uszkodzeń, wyszukiwały w 
stosach potłuczonego szkła i 
porcelany ocalałe retorty i pro 
bówki oraz pomagały w prze­
prowadzaniu analiz. Bara zau­
ważyła, że znikł całkowicie an 
tagonizm pomiędzy profeso­
rem. a Dag Rossą; widocznie 
uczeni uzgodnili swe poglądy. 
Tuż przed wieczornym rapor­
tem Bara poważnie rozcięła rę 
kę odłamkiem szkła i pobiegła 
do ambulatorium,

Z doktorem Carimem rozma­
wiała trochę o stanie psychicz­
nym załogi. Dziewczyna wyczu 
ła, że doktór jest bezradny i że 
sam, grą w szachy tłumi swoje 
myśli; zainteresowaniem odkry 
ciami z trudem przezwycięża 
własną depresję.

— Psychika ludzka — powie 
dział Carim — jest jak spręży­
na: elastyczna do pewnych gra 
nię. Po przekroczeniu odporno 
ści' wymaga nowego hartowa­
nia, a; o to trudno w naszyoh 
warunkach — uśmiechnął się 
rozkładając ręce.

Po opatrunku opóźnieni przy 
szli do kabiny centralnej. Ra­
port już się rozpoczął. Prze­
mawiał Dag Rossa. Dziewczy­
nę zdziwiło to, że powił o go­
łębiach.

„Dawno już uczonych zasta­
nawiała tajemnicza zdolność 
tych ptaków w odnajdywaniu 
drogi do gołębnika. Narodził 
się domysł, że gołębie reagują 
na natężenie pola magnetycz­
nego Ziemi. Wykonano doświad 
czenie. Na skrzydłach ptaków 
umieszczono magnesy, zakłóca 
jące te pola i ptaki zbłądziły. 
Aby mieć pewność zupełną wy 
konano jeszcze jeden ekspery­
ment.. Obrano na ziemi, możli­
wie bliskie dwa punkty posia­

dające jednakowe natężenie 
magnetyczne. W jednym z nich 
urządzono gołębnik i wyhodo­
wano gołębie. Następnie wszy­
stkie ptaki wywieziono do miej 
scoweści leżącej pomiędzy obu 
punktami i tam je wypuszczo­
no. I oto jedna mniej więcej po­
łowa gołębi wróciła do gołęb­
nika, a druga poleciała ku miej 
scu o tym samym natężeniu 
pola. W ten sposób rzucono 
światło na mechanizm instynk 
tu zwierzęcego.

Drugi przykład, który przy­
toczę, również od dawna znany 
nauce, tłumaczy>niektóre fak­
ty, których ostatnio byliśmy 
świadkami. Jednocześnie przy 
kład ten wyjaśni koledze Bow 
skiemu powody, dla których za 
niechaliśmy prób nawiązania 
łączności radiowej z ewentual­
ną rakietą ratowniczą a zaję­
liśmy się badaniami nie na 
czasie — jak to kolega, 
Bowski subtelnie zauważył".

Bowski poruszył się niespo­
kojnie na krześle, lecz z twarzy 
jego nie znikł wyraz pewności 
siebie.

Dag Rossa tymczasem mówił 
dalej;

„Mam na myśli pewien nie­
zmiernie rzadko spotykany ga­
tunek ćmy brazylijskiej. Przez 
dłuższy czas zagadkę stanowił 
sposób w jaki odnajdują się po 
szczególne owady. W toku ba­
dań, jeden z przyrodników przy 
wiózł do Europy siedem osob­
ników tej ćmy (sześć samców 
i jedną samicę). W nocy sami­
cę w szklanej, hermetycznej 
rurce umieszczono w lesie, po 
czym z przejeżdżającego w 
odległości dwóch kilometrów 
pociągu, co kilka minut kolej­
no wypuszczano samce. W cią­
gu godziny wszystkie ćmy zna­
lazły się przy ampułce. W na­
stępnym doświadczeniu pozba­
wiono samicę czułek i ćmy się 
nie odnalazły. Stwierdzono, że 
czułki działają jak anteny na­
dawcze".

Inżynier odkaszlnął i mówił 
dalej:

„Dotychczasowe nasze bada­
nia ustaliły, że zestrzelony po­
twór, którego profesor nazwał 
elektrozaurem, przypomina w 
pewnym sensie drętwę elektry 
czną, wyposażoną poza tym w 
rozwinięty system organów te­
lekomunikacyjnych, jest orga­
nizmem zupełnie pierwotnym, 
stanowiącym ogniwo przejścio 
we pomiędzy światem roślin­
nym a zwierzęcym. Elektrozaur, 
a prawdopodobnie i łata_ 
jące lasy, są po prostu olbrzy­
mimi infuzoriami, których ana 
ternia i fizjologia jest nam le 
szcze zupełnie niejasna.

Jedno tylko wyda je się Pi?-' 
wdopodobnym — inżynier spi 
rżał na Bowskiego — że PiZf 
czyną nalotów latającego ia“ 
i ostatniego ataku elektrozauru 
było promieniowanie nasZ-\oS 
aparatów kontrolujących s 
atomowy i radia, a s^n.Q.’ 
które ostatnio nas zaabsor 
wały, pochodziły właśnie ((
tych istot. Prawdopodobnie-

(Ciąg dalszy za tydzień)


